
ftok 5 . — N* Ś8 . Nu m e r  30 c e n t im ó w . 15 lipca 1885.

W zu
D W U T Y G O D N I K P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K

ORGAN PATRIOTYCZNY POI SKI
S P O Ł E C Z N YW

W y c h o d z i  w  P ar yż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  k aż d e go  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : «  fr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr. 50 c. 

za granicami Francji dolicza się porto 
to jest 1 fr. 20 c. na rok.

W  Ameryce  : 1 d o la r  63  c . 
z- kosztami przesyłki przez Post-Office- 

Order.

Ł Y S T ^ r  x  K O H H K s i p o r k n ^ i v c j r i e
powinny być adresowane do wydawcy

A.. REIFF, Imprimeur
9, place du Collige de France. 9 

P A R IS

Anonsa : w iersz 50  cent.
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W szelkie anonsa dla Polaków  
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

Manuskrypta nie zwracają się.
Odpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

TA JE M M  RAPORT I R K I
Dzienniki galicyjskie zamieściły w  stre­

szczeniu tajemny raport jenerała-guber- 
natora llu rk i, a raczej rządzącej swoim 
mężem jenerałowej Ilurkowej, jaki co­
rocznie składa carowi o stanie Królestwa 
Polskiego.

Niedorzeczności i kłam stwa, jakie ten 
raport zawiera, same biją w  oczy. Dzi­
wie się należy lekceważeniu osoby cara, 
jakie się mieści w ńleToiczności stawia­
nych wniosków i w  okłamywaniu jego 
dobrej wiary.

Raport powiada, że wynarodowienie 
nie porobiło postępów, stawia więc fakt 
dobitny nieskuteczności zaostrzonego po 
roku 1863 systemu moskalenia, a jednak­
że przemawiają za jego przedłużeniem.

W  ten sposób nie przemawia sumienny 
człowiek i urzędnik oddany dobru swo­
jego monarchy.

Z uwagi, jaką car zrobił na m argine­
sie, podając w wątpliwość skuteczność 
projektu pana Szczebalskiego, redaktora 
D niew n it ta W arszawskiego,  który R ur­
ko jako swój powtórzył, projektu zamia­
ny dóbr moskiewskich donatarjuszów 
po lewej stronie W isły na majątki ziem­
skie, należące do Polaków w guberniach 
siedleckiej i lubelskiej, pokazuje się, że 
Alexander trzeci ma więcej rozsądku od 
Hurki.

Śmieszna jest uwaga tegoż llurki, że 
należy znieść teatr polski w W arszawie, 
bo nie zgadzałoby się to z godnością im­
peratora, gdyby, przebywając w W ar­
szawie, zmuszony był zaszczycać polskie 
przedstawienia .w teatrze, należącym do 
polskiego m agistratu i w polskiem mieś­
cie.

A któż go prosi o to zaszczycanie? Je ­
żeli nie zgadza się z jego godnością mieć 
polskich poddanych, mówiących po pol­

sku, to najlepiej byłoby uwolnić ich z te­
go poddaństwa.

W eszliście do naszej ziemi nieproszeni 
jako najezdnicy, trzymacie nas gwałtem 
pod swoimi niecnymi rządami i jesteście 
tyle bezwstydnymi, że mordowanie na­
rodu uważacie za obowiązek godności 
waszego imperatora.

Takie raporta, jak jenerała Hurki, takie 
rady, jakie on daiA swny mu panu, jak 
z jednej strony są kpinami z cara, tak 
z drugiej są one prowokacją narodu pol­
skiego.

Nas cieszy to tylko, że po stu latach 
wynaradawiania , męczenia rozbójni­
czych rządów, Moskale zmuszeni są w y­
znać, iż nic nie wskórali, że Polaków 
nie przerobili na moskiewskich niewol­
ników.

Ciekawy ten raport, jakoi charaktery - 
zujący sytuację w  zaborze moskiewskim 
i jasno wykazujący, że pod moskiewskim 
rządem jest niepodobny jakikolwiek znoś­
ny dla nas byt, — powtarzamy za dzien­
nikami galicyjskimi.

Czytelnik przekona się z niego o praw ­
dzie zawartej w opinii, którąśmy wielo­
krotnie w yrazili: że bierność i posłu­
szeństwo z naszej strony zamiast łagodzić 
zawziętość moskiewską, pobudza Moskali 
do coraz to dzikszego i sroższego prze­
śladowania.

Czas zaiste, abyśmy przestali być tak 
potulnymi jak  dotąd!

Oto jest ten ciekawy raport, datowa­
ny 15 Lutego 1885 r., a przysłany do 
Petersburga w drugiej połowie Czerwca. 
Znajdował się dni kilkanaście w rękach 
cara i niedawno dopiero został podany 
komitetowi ministrów do rozpatrzenia 
i przedstawienia carowi Alexandrowi III 
konkluzji:

« Hurko zaczyna swój raport od zręczne­
go ostrzeżenia cara, że przyjęcie, jakiego 
doznał od mieszkańców Królestwa podczas 
swojej zeszłorocznej podróży, mogłoby

wprowadzić w błąd cara co do uczuć żywio­
nych względem niego przez Polaków. 
Wszystkie stany ludności polskiej, zdaniem 
jenerał-gubernatora, wrogo mają być uspo­
sobione dla tronu i rządu — wszystkie, 
z wyjątkiem włościan, czujących wdzięcz­
ność za dobrodziejstwa ś.p. Rodzica cara. 
Owacje i przemówienia przy spotkaniach 
pary cesarskiej mają być obłudną komedją, 
i jako dowód ma wystarczać, zdaniem je ­
nerała Hurki, ten niowątpliwy niby fakt, że 
słowa jednego z deputatów, pana Skarżyń­
skiego : « tu wszyscy, Najj. Panie, rozumie­
ją i umieją po rosyjsku » — z oburzeniem 
były przyjęte przez społeczeństwo polskie, 
i deputat co je wypowiedział ogłoszony zo­
stał niemal za zdrajcę. W dalszym ciągu 
swego <i odczota » przyznaje Hurko, że 
rusyfikacja kraju zrobiła dotąd bardzo nie­
znaczne postępy, a to dla tego, że jego po­
przednicy nadto szeroko pojmowali swoje 
zadanie, rozciągając politykę rusytikacyjną 
na cały obszar Królestwa Polskiego. Hurko 
zgadza się najzupełniej z poglądami zmarłe­
go sekretarza stanu Mikołaja Milutina i uwa­
ża, że Polacy me dadzą się zruszyć środka­
mi administracyjnymi — że jednakowoż 
jedność państwowa i względy ściślejszego 
zespolenia kraju z cesarstwem wymagają 
wytrwania i nadal w praktykowanym po 
wypadkach 1863 r . systemie. Energiczne 
zaś usiłowanie i środki rusyfikacyjne po­
winny być zastosowane wyłącznie w guber­
niach lubelskiej i siedleckiej, gdzie więk­
szość ludności ma być rdzennie rosyjską! 
Tu należy wprowadzić jak najprędzej obo­
wiązkową naukę w elementarnych szkołach 
rosyjskich i stopniowo, ale bezwzględnie 
i energicznie oczyszczać tę miejscowość od 
ziemiaństwa polskiego, już to rozciągając 
na gubernie lubelską i siedlecką, ukazy naj­
wyższe 10 i 27 grudnia, jużto używając 
innych środków przymusowych, mających 
na celu wyprzedaż majątków przez polskich 
obywateli. Poprzednie rozdawanie majora­
tów w Królestwie Polskiem Rosjanom nie 
przyniosło oczekiwanych ztąd przez rząd 
owoców; obdarowani niemi Rosjanie nie 
ziścili nadziei w nich pokładanych, nie speł­
nili swego posłannictwa i dlatego mogliby 
być uważani jako pól właściciele, których 
rząd może zmusić do zmiany swych posiad-
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łości na majątki ziemskie należące do P o la ­
k ó w  w  gubern iach  siedleckiej i lubelskiej 
na  pew nych, naturalnie , w arunkach .  »

Ten ustęp spraw ozdan ia  został zakreślony 
przez cara, k tóry  na marginesie  zrobi! n a ­
stępującą  uw agę :  « Należy rozpatrzyć, ale 
zachodzi w ątpliw ość,  czy to jes t  m o ż eb n e m .»

W  drugiej części spraw ozdania  u trzym u- 
je H u r k o ,  że zasadom  popowstaniowej polity­
ki w K ró les tw ie  sprzeciwiają się jeszcze dwie 
ins ty tuc je  m ie jscow e: B a n k  Polski i  Teatr  
Polski. Bank dlatego tylko, że się Polskim 
nazywa, je s t  przez społeczeństwo otoczony 
szacunkiem i gorącem i syinpatjam i,  i j a k ­
kolw iek funkcjonuje wcale nieszczególnie, 
Polacy je d n ak  sk łada ją  w nim sw o je  k ap i­
tały i oszczędności,  a działalności jego  ż a d ­
nej p rawie krytyce nie poddają .  Istnienie 
zatem tej instytucji daje tylko pocliop do 
manifestowania w  czynie uczuć narodo­
wych, a więc należy położyć m u  co n a jp rę ­
dzej koniec.

Teatr  zaś polski je s t  je szcze  bardziej 
szkodliwy, je s t  szkołą patrjo tyzm u polskie­
go, ogniskiem  narodow ego fanatyzmu, 
a w  dodatku kw est ja  o tein, do kogo należą 
budynki teatralne w  W a rsza w ie ,  czy do 
magistratu, czy do rządu, dotychczas nie 
je s t  w yjaśn ioną i załatwienie je j  w drodze 
administracyjnej byłoby tern bardziej po -  
trzebnem, że m ag is tra t  m ógłby d rogą  sądo­
w ą  pretendow ać o przyznanie mu tej w ła s ­
ności i sądy zapew ne przychyliłyby się na 
s t ro n ę  magistratu, a w  takim razie czyżby 
się to zgadzało z godnością im peratora 
wszechross ji ,  gdyby, p rzebyw ając  w  W a r ­
szawie, zmuszony był zaszczycać sw oją  
obecnością polskie przedstawienia w teatrze, 
należącym do polskiego m ag is tra tu  i w  pol-  
skiem mieście.

R aport  jenera ł-gube rna to rsk i  om awia też 
i ruch  socjalistyczny w  Królestwie. Tu przy­
znaje Hurko, że  có do tej kwestji m ylne 
miał dotychczas poglądy, bo obecnie p rz y ­
szedł do przekonania, że agitac ja  soc ja l i­
styczna nie ma w  K rólestw ie powodzenia 
i ru ch  socjalistyczno rew olucy jny  nie z a ­
szczepia się wcale i nie ma szans rozw oju .  
P o d  śledztwem zna jdu je  się  obecnie tylko 
143 posądzonych o p ropagandę  socjalistycz­
ną. Z tej liczby, znaczną część stanowią ofi­
cerowie i u rzędnicy  ro sy jscy .  »

JESZCZE SfcOWO W SPRAWIE OSOBISTEJ

W  num erze 32 K urjera  Polskiego w P a ­
ryżu  zamieściłem ar tykuł p. t. K ilka  słów  
w sprawie osobistej.

Tą sp raw ą  osobistą, j a k  czytelnikom w ia­
domo, było n ieprzyjazne dla mnie w yzysk i­
w an ie  faktu w ydrukow ania  bez poprzednie­
go  odczytania w  drukarn i ,  będącej moją 
w łasnością ,  odezw y francuzkich socjalistów , 
zw ołu jącej  zgrom adzenie robo tn ików  na 
P lac  Opery.

P rzec iw n icy  moi uprzedzając  w ystąp ien ie  
w ładzy , w y w o ły w a ły  j e  niejako głosząc 
o m ojem  ja k o b y  uwięzieniu, o zamknięciu 
d rukarn i  i t .  p. rzeczy n iep raw dziw e i to 
w tedy , gdy  nie byłem naw e t  jpowoływany 
do odpowiedzialności.

N iewiem, czy w  sku tek  ciągłego przez te 
gadania  zw racania  uw ag i w ładz urząfio- 
w ych  na moją osobę, czy też z pow odu p o ­
w olnego  biegu sp raw  poruczonych sądom , 
by łem  ju ż  po w y drukow an iu  m ojego a r ty ­
k u łu  pow ołany przed Police Correctionnelle, 
aczko lw iek  nie p rzekroczyłem  żadnego  p rze ­
p isu  u s taw y  przem ysłow ej i za s to sow a łem

się do wszystkich ar tyku łów  p raw a  o w o l­
ności d ruku ,  byłem przecież przez sędziego 
skazany na miesiąc więzienia.

S p ra w a  atoli nie była ukończoną, ufny 
bowiem w  spraw ied liw ość francuzkiego s ą ­
dow nic tw a apelowałem do wyższej instancji.

P rzeciwnicy  moi i zarazem p ism a, p rze -  
zemnie wyda wanego, skorzystali z tego w y­
roku  w  sposób im w łaściw y, rozp isu jąc  do 
gazet k ra jow ych  i am erykańsk ich  s łow a 
potępienia mojej osoby, przyczem, rozumie 
się, me brakło wyrzucania mi żydow skiego  
pochodzenia i podawania w  wątpliwość m o­
je j  polskości.

Korespondent paryzki am erykańskiej 
Z g o d y ,  k ry jący  się pod pseudonim em  Janko  
S tu d z ia n yc k i, który podpisuje pod a r ty k u ­
łami To i  owo ze starego świata  z szczególną 
lubością szarpał cześć moją i moje imię, 
odm aw iając  mi nawet uczucia miłości mej 
polskiej Ojczyzny z pow odu tej zupełnie 
p rzypadkow ej sprawy, ja k a  każdem u w łaś­
cicielowi drukarni w ydarzyć się inoże, n ie ­
podobną bowiem rzeczą je s t ,  ażeby drukarz  
przy czynności, jaką je s t  obarczony, miał 
dosyć czasu do odczytywania każdego ręko­
pisu, jak i  przynoszą do druku ,  zwłaszcza też 
w  k ra ju ,  w którym istnieje zupełna wolność 
prassy .

Nie odpowiadałem na te napaści,  s t łu m i­
łem ból mój i odepchnąłem z pogardą znie­
wagi, jeżeli  zaś dzisiaj o nich w spom inam , 
to jedyn ie  dla tego, ażeby zwrócić uw agę  
w ładz Z w iązku  K ło d o w eg o  polskiego w A m e­
ryce, iż o rgan  jego Z goda , zamiast dążyć 
do zgody pomiędzy em igracją ,  s ie je  niezgo­
dy i waśnie, zamieszczając bez żadnej k ry ­
tyki podobne artykuły, ja k  te, ja k ie  m u  nad ­
syła korespondent paryzki.

R edakcja  Z gody  j e s t  do tego stopnia n ie -  
oględną, że stała s.ie narzędziem do podko­
pywania jedynego  polskiego pisma, które j a  
właśnie wydaję, a które statecznie i w y­
trw ale  popiera Z w iązek Narodowy Polski 
w A m eryce  i jego  działania.

Gdybym się  k ierów ał osobistemi po w o ­
dami w spraw ie  publicznej i gdybym  nie 
był Polakiem dbałym o jedność  narodu, po­
mimo różnicy wiar,  pochodzenia a nawet 
ję zy k a  pomiędzy jego  członkami, byłbym 
moim przeciwnikom i amerykańskiej Zgodzie  
odpłacił podobną monetą, ja k ą  mnie trak tu ją  
i byłbym się przyłączył do tego chóru, co na
Z w iązek  Narodowy  zaw istne  g łosy  podnosi 
z m ias ta  Chicago.

Jakko lw iek  jednak  milczenie, którein od ­
pierać zwykłem n iegcdne  poważnych mężów 
napaści osobiste i moralne zniewagi ośm ie­
lać może redakcję  Z g o d y  do kontynuowania 
niezgody, sądzę, że w ładza Z w iązku  N a ro ­
dowego Polskiego iv Ameryce, a w osta tecz­
nym  razie se jm  teg o  związku, pow strzym a 
tak szkodliwe działanie swojego organu  
i zabroni m u wszelkich napaści na uczci­
wych ludzi, zwłaszcza leż zabroni mu dopo­
m agania  brzydkiej intrydze, chcącej Po laków  
rozdwoić i em ig rac ję  polską w Europie p o ­
zbawić jedynego  pisma, służącego je i za po ­
średnika.

Ale, w racam  do opisu przebiegu mej 
apelacji,  p rzeprasza jąc  czytelników, że po 
raz drugi wytaczam przed ich poważne fo­
ru m  sp raw ę  mą osobistą,  zmuszonym będąc 
do tego przez moich przeciw ników .

La Chambre d ‘A pP e^  Correctionnels, do 
j  której appelow ałem , po rozw ażeniu  dokład-
i nem wszystkich okoliczności,.jakie towarzy­

szyły w ydrukow an iu  owej nieszczęsnej 
odezwy, na posiedzeniu  25 Gzerwca 1885 r. 
zdecydowała jednom yśln ie  głosami w szys t­
kich sześciu sędziów  zniesienie w yroku  sę ­

dziego, który mnie skazał na  miesiąc w i ę ­
zienia.

S praw ied liw ośc i stało się zadość, — ci 
jednak , czy też ten jedyny , k tó r y ż  taką r a ­
dosną skw apliw ością  rozpisywał się o w y ­
roku pierwszej instancji doniesie o je g o  
kasac ie?  W ą tp im y ;  zapew ne będzie pow aż­
nie milczeć o zniesieniu  tego wyroku.

Ja  na je g o  w ystępowanie  dotychczasowe 
odpowiem słowami Psalm is ty  :

< Byłem młodym i zestarzałem się, a nie 
widziałem spraw ied liw ego opuszczonego, 
ani nasienia jego  żebrzącego chleba. « P s .  
G. xxxvii, 25 w.

« Żle myśli niepobożny p rzeciw ko s p r a ­
w ied liw em u i zgrzyta nań zębami swemi. 
Ale się P an  śmieje  z niego, bo widzi, że 
przychodzi dzień jego .  * p s . Q. xxxvii, 12, 
13 w.

« W y p a tru je  niepobożny spraw ied liw ego 
i szuka jakoby  go zabił.  Ale Pan nie zos ta­
wi go w ręku jego  i nie potępi go, gdy b ę ­
dzie sądzony. » Ps>- C. xxxvii, 32, 33 w .  .

P aryż, 14  L ipca J8 8 5  r.
Adolf R EIFF .

O D EZ W A  S E K C J I  F I L O Z O F I f f i E J
W  W R O C Ł A W IU

« Dnia 16 Gzerwca 1885 r. ukonstytuowoło 
się Sekcja  Filozoficzna Tow .rzystw a Literac- 
ko - Słowiańskiego^ w W rocław iu, która na 
celu mieć będzie szczeg ó ło w e  zajmowanie 
się nauką filozofii z uwzględnieniem litera­
tu ry  filozoficznej w  Polsce ,  a w  dalszej 
konsekw encji  połączenie w  je d n o  ścisłe kół­
ko tych w szystkich  ko legów  •'Ouaków zapi- 
Suiiyoh na wydziale filozoficznym, którzy za ­
m yślają  składać pańs tw ow y  lub doktorski 
egzamin. Byłych członków, jako  i p rzy ja ­
ciół Towarzystwa Literacko-Slow iańskiego, 
będących lubownikaini s tud jów  filozoficz­
nych, uprasza się o ła skaw e  poparcie naszej 
instytucji.  Inne pisma prosimy o pow tó rze­
nie naszego ogłoszenia.

W rocław , dnia 19  Czerwca 18 8 5  r 
Z a rzą d  Sekcji Filozoficznej Towarzystwa  

Literacko-Slow iańskiego.
B . KąsiNOWSKi, u czeń  h ist. Prezes.

H. S tarczew ski, ucz . m a t. Sekretarz.
Stały ad res  Sekcji Filozoficznej : S chuh-  

brucke, 9 8 /2 9 . »
Ogłaszając powyższą odezwę chętnie d a ­

je m y  poparcie usiłowaniom  młodzieży pol­
skiej na U niwersytecie  W ro c ław sk im ,  czy­
n ionym  w  celu ożywienia u nas zoiniłowania 
nauk  filozoficznych. Filozofia je s t  jedną  
z na jw ażniejszych  umieję tności .  Możnaby 
j ą  nazw ać koroną nauk. N iedawno, bo 
w  epoce nadzwyczajnego  rozkw itu  poezji 
polskiej rozkw iiuę ła  w  Polsce i filozofia. 
Z czasów Mickiewicza, Krasińskiego i S ło ­
wackiego  h is to rja  li teratury  zapisała nazwi­
ska  w ielk ich  filozofów, jak  H oene- W roński, 
K aro l L ibelt, Bronislaw  Trentowski, A ugust 
Cieszkowski, J ó z e f Krem er i bardzo także 
szanow ne imiona filozofów ściśle katolickich 
ja k  Kozłowski, Bochwic i Ziem ęcka. Nie 
wolno także pominąć Kamińskiego H enryka, 
B ukatego, W ojciecha Jastrzębowskiego, łilo- 
zofa-naturalisty, Józefa Supińskiego, filozofa-- 
ekonom isty i Ludw ika Królikowskiego. P ó ź ­
niej nasląpiło zobojętnienie dla filozofii, 
k tóre  t rw a  dotąd z szkodą dla narodow ej 
ośw ia ty .  Nie należy je d n ak  m niemać, ażeby 
pole filozofii leżało zupełnie odłogiem. Są 
i dzisiaj p racow nicy  n a  tern polu  bardzo
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szacowni. Wymienimy niektórych: Dajsen- 
berg w Krakowie, Maurycy Straszewski, 
ksiądz M arjanM orawski (redaktor Przeglą­
du Powszechnego), Raciborski, autor dżuda 
o Spinozie i kilku innych. Gdy do pracy 
starszych dołączy się usiłowanie młodszych/ 
uprawnioną zostanie nadzieja do nowego 
rozkwitu filozofii w Polsce.

W ILLIAM  RICH A RD  M0RF1LL
Pismo warszawskie Kłosy (w Nrze 1,035 

z d. 30 Kwietnia 1885 r.) zamieściło bardzo 
zajmujący artykuł pana E. Naganowskiego, 
który przedrukowujemy w  tej nadziei, że 
zachęci rodaków na emigracji, zajmujących 
się naukami, do przesyłania dzieł oraz in ­
formacji panu Morfillowi, mogących dać mu 
dokładne a dobre wyobrażenie o narodzie 
polskim.

Oto jest wspomniany artykuł.
William Richard Morfill urodził się roku 

1834; wstąpił do Wszechnicy Oxfordzkiej 
w 1853 r . ; w 1857 r. otrzymał stopień ma­
gistra articius. Z pod pióra jego wyszły na­
stępujące dzieła: Rosja (u p p . : Sampson, 
Lowis-Kiw, 1881 r . ł ; Literatura Słowiańska 
w 1883 r . ; Sproszczona (Simplified) Grama­
tyka języka  polskiego (u Trubuerów) w 1884 
roku; dalej różne artykuły o przedmiotach 
słowiańskich, drukowane w świeżo wycho­
dzącej i bardzo obszernej Encyclopedia Bri- 
tannica. Z tych na szczególną uwagę naszą 
zasługują piękne i obszerne artykuły o Mic­
kiewiczu i Lelewelu. W  toinie tego olbrzy­
miego dzieła, który wyjdzie z pod prasy, 
zanim uwagi te ukażą się w Kłosach znajdą 
się biograficzno-krytyczne artykuły p .  Mor- 
filla o Palackim, czeskim historyku, i cesa­
rzach Piotrze X i Pawle. W  następnym zaś 
tomie, (obiecmym na koniec bieżącego ro­
ku) dzieje Polski zaj mą gotowe już  w czcion­
kach 42 łamy drobnego druku stronnic 
w wielkiem in-4°. Artykuł ten stanowi sam 
w sobie piękną całość i najlepsze tego ro ­
dzaju dzieło w Anglji. Autor dodał do niego 
krótki, lecz treściwy szkic naszego piś­
miennictwa od czasów najdawniejszych. Nie 
należy również pominąć krytycznych roz­
praw Morfilla, umieszczanych w poważnej 
Westminster Rewiew. W  Numerze paździer­
nikowym 1877 r. O piśmiennictwie rossyj- 
skiem; w Kwietniu 1878 roku O Literaturze 
serbskiej; w Październiku tegoż roku O Li­
teraturze bułgarskiej; w Kwietniu 1879 roku 
O Literaturze polskiej; w Październiku te­
goż samego roku O Literaturze czeskiej; 
w  Lipcu 1880 r. O ludowych poetach rossyj- 
skich. Dalej od r. 1881 aż do Stycznia 1885 
roku czytaliśmy w tym samym Przeglądzie 
trzy wspaniałe prace, odznaczające" się 
przedewszystkiem głęboką i gruntowną zna­
jomością rzeczy, oryginalnością trafnych 
poglądów i bezstronną rzetelnością. Są t o : 
Współczesna literatura czeska, Alexander 
Puszkin i ostatni M aterjały do dziejów Rossji 
najdawniejszych.

Profesor Morfill, stale mieszkający w Or- 
fordzie, odbył kilka podróży po wszystkich 
krajach słowiańskich, starając się poznać 
dzieje i języki narodów słowiańskich w  ich 
ojczyźnie. Jes t  on członkiem Maticy czes­
kiej i Maticy s łow eńskie j; we Wszechnicy 
zas zajmuje katedrę odczytów publicznych 
rundacji Ilchester; w przeciągu ostatnich 
lat trzech uczony prelegent wygłosił między 
innemi i następujące, bardzo przez słucha­
czy i krytyków chwalone rzeczy: O najdaw­

niejszych dziejach i tradycjach S łow ian ; Jak  
najlepiej rozpocząć studja filnlogji słowiań­
skiej ; O prawie słowiańskiem Ostatni przed­
miot, traktujący nadto osystemacie ziemiań- 
stwa komunalnym, przytaczającym kodexy 
serbski, czeski, polski i inne, ma być szcze­
gółowiej opracowany i ogłoszony drukiem 
w przeciągu kilku tygodni.

Niezmordowany autor doniósł mi przed 
kilku tygodniami jak  pragnie w ydać: Coś 
więcej jeszcze o rzeczach Polskich, coś, coby 
więcej było warte, aniżeli dotychczasowe moje 
prace\ W iem  od niego samego, że pracuje 
nad ogłoszeniem głównych Kronik słowiań­
skich : Kadłubka, Długosza, Galla, Nestora 
i innych. W  jednym z listów pisze do mnie: 
* Podziwiam ziomków pańsk ich .. .  ich lite­
raturę, ich język. W ielu  rodaków moich 
sądzi, że język W asz  przestał być w uży­
waniu. , .  A gdzież znaleźć język szlachet­
niejszy i dosadniejszy jak  polski? »

Nadmienię w końcu, że profesor Morfill 
napisał już Przedmowę do przekładu pani 
Biggs: Master Jhaddeus (*).

TOWARZYSTWO

DOBROCZYNNOŚCI DAM POLSKICH
w Paryau

Dnia 12 Marca 1834 r. księżna Adamowa 
Czartoryska założyła przy współudziale Kle­
mentyny z Tańskich Hoffmanowej: Towarzy­
stwo Dobroczynności Dam Polskich.

Pięćdziesiąt więc lat w roku zeszłym mi­
nęło od tej daty, pięćdziesiąt lat miłosiernego, 
chrześcijańskiego i polskiego wspierania 
biednych i chorych rodaków, których burze 
narodowe zapędziły na ziemię francuzką, 
wszystkiego pozbawiając oprócz serca zac­
nych niewiast, które nad nimi rozciągnęły 
szlachetną opiekę.

Założycielka była zarazem przewodniczą­
cą. Obowiązek ten trudny i wymagający 
pracy i poświęcenia pełniła przez lat przeszło 
trzydzieści, aż do śmierci swojej, która za­
szła w Montpellier, dnia 24 Grudnia 1864 r.

Po śmierci księżnej Adamowej Czartory­
skiej Przewodniczącą Tow. została jej córka 
Izabella z Czartoryskich hrabina Działyńska 
i z równą gorliwością oraz poświęceniem 
pracując jak je j matka, dotąd utrzymuje tę 
piękną instytucję.

Pierwszą Sekretarką Tow. była Klemen­
tyna z Tańskich Hoffmanowa. Ona to napi­
sała statut, z którego wynika, że celem To­
warzystwa je s t :  1) Nieść chorym pom oc; 
2) Opiekować się wdowami i s ierotami; 3) 
Zaopatrywać w  niezbędne potrzeby tych 
zwłaszcza, którzy od Rządu zasiłku nie po­
bierają ; 4) Obmyślać będącym w niedostatku 
środki zarobku, dawać stosowną zapomogę 
na rozpoczęcie jakiego pewnego sposobu do 
życia.

Ustawa czyli statut składa się z 22 arty-

( ')  P rzek ład  ukaże się, ja k  w iadom o, w  jednym  to ­
m ie, dość sporym , bo oprócz w ym ien ionej przedm ow y 
i bardzo obszernej r  P rzedm ow y tłum acza », zaw iera­
jącej p o rów nan ie  M ickiew iczow skiego arcydzieła 
z arcydziełam i klasycznem i starożytności i ang ielsk ie - 
m i, jak o  też rys społecznych treści poem atu  dziejów , 
oprócz tych  Przedm ów , dzieło je s t opatrzone nader 
obficie, sta rann ie  w ypracow anem i dop iskam i i objaś­
n ien iam i. Do jak iego  stopn ia posunię to  s ta ran ie  o su­
m ienne i dok ładne no ty , dowodzi fak t, że o w y tłu ­
m aczenie specja lnych  w yrażeń, nazw  i zw ro tów , 
zakołatano aż do A kadem jiU m ieję tności w  K rakow ie. 
Po d ług ich  rozpraw ach  z różnym i w ydaw cam i, pan i 
Biggs postanow iła  pow ierzyć d ru k  dzieła T riibuerow i, 

( P k z y p is e k  A u t o r a . )

kułów, określających sposób niesienia po- 
| mocy biednym, tudzież obowiązki osób na­

leżących do Towarzystwa.
Towarzystwo składa się z sióstr, opieku­

nek, dystrybutorów i urzędników.
Jako siostry podpisały akt założenia i wno­

siły sUłą składkę : księżna Ogińska, hrabina 
Platerowa, pani Rautensztrauch, pani W o ­
łowska, pani Łuszczewska i pani Małachowska. 
Te więc Panie tworzyły pierwszy skład To­
warzystwa pod prezydencją księżny Ada­
mowej Czartoryskiej a przy sekretarstwie 
Klementyny z Tańskich Hoffmanowej.

Opiekunkami były czasowo w Paryżu 
przebywające Polki oraz cudzoziemki, wśród 
których świecą najznakomitsze nazwiska 
francuzkiej i angielskiej arystokracji.

Pomiędzy członkami wspierającymi Tow. 
dobroczynności, spotykamy wielu wsławio­
nych i znakomitych mężów.

Nie możemy ich wymieniać dla braku 
miejsca, ani też pisać historji Towarzystwa, 
powiemy więc tylko, że obraz półwiekowej 
jego  czynności jes t  wspaniałym, bo przed­
stawia obfitość czynów szlachetnych, które 
przyniosły rzeczywistą ulgę cierpiącym 
i poprawiły los wielu tułaczów — pielgrzy­
mów do swobodnej Ojczyzny.

W  roku zeszłym wyszła w Paryżu bro­
szura p. t. Pięćdziesięciolecie Towarzystwa 
Dobroczynności Dam Polskich w Paryżu  
1834  —  1884 .

Broszura ta streszczająca półwiekowe 
dzieje Tow. jes t  jedyną pamiątką jubile­
uszowego roku tej instytucji, który prze­
szedł bez żadnego obchodu i rozgłosu cicho 
i skromnie.

Bylibyśmy o nim w właściwym czasie 
wspomnieli, gdyby nas o pięćdziesięcioleciu 
zawiadomiono lub przynajmniej ową bro­
szurę nadesłano.

Nie uczyniono jednego ani drugiego, bo 
dzisiaj należy do dobrego tonu pomijać 
dzienniki, zwłaszcza tuk ubogie i małe jak 
nasze pisemko emigracyjne, wydawane bez 
protekcji możnych i wpływowych osób.

Otrzymawszy w  przypadkowy sposób j u ­
bileuszową broszurę Tow., przeczytaliśmy 
ją  z wielkiem zajęciem i odnieśliśmy z od­
czytania jej tę pociechę, jaką każdemu pa- 
trjocie daje stwierdzone przekonanie o ro-  
zumnem i poczciwem działaniu rodaków 
i rodaczek.

Kto ocenia korporacją z jakiegoś szcze­
gółu, lub z czynności jednorocznej, ten nie 
nabędzie jeszcze o niej dokładnego wyobra­
żenia. Ażeby poznać i zrozumiećjak wielką, 
ważną i błogosławioną w  swem działaniu 
instytucją jes t  emigracyjne Tow. dobro­
czynności, potrzeba objąć cały półwiekowy 
perjod tego działania.

Od swego założenia aż do roku 1884 mia­
ło Tow. przychodu 941.000 fr., z których 
85.000 odłożyło na fundusz rezerwowy 
a resztę wydało na potrzeby biednych emi­
grantów. Dochód ten czerpało ze składek, 
z ofiar jednorazowych, z kolekt kościelnych, 
z balów i koncertów, z legatów i z wenty 
corocznej.

Gi, co są nasyceni, mało cenią chleb, jaki 
Tow. głodnym rozdaje, nie zapominając 
o innej dla nich żywności, jako też o odzie­
ży, narzędziach do pracy i opłacie mieszkań.

Emigranci chorzy, z małymi wyjątkami 
tych, co mają dostateczne fundusze, otrzy­
mują lekarstwa opłacane przez Tow. Jakże 
mało pomiędzy nami takich, którzyby się 
nie leczyli jego kosztem.

Pogrzeby, wsparcia wdów i sierot stano­
wią także dział znaczny jego wydatków.

Nie zapominajmy, że dopomaga ono dotąd 
Zakładowi St. Kazimierza; że był czas,
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w  którym  w spom agało  funduszami szkoły 
em ig racy jne ;  że udzielało s typendja  m ło­
dzieży em ig racy jne j , uczącej się w  wyższych 
zakładach naukow ych  P a ry ż a ;  że w  r. 1845 
przyczyniło się sum m ą 6.000 fr. do założenia 
szkoły panien w  Hotelu L am bert ,  k tórą do ­
tąd sw oim  w yłącznie kosztem utrzym uje  
Izabella h r .  Działyńska ; że zasilało stałemi 
datkam i dom  przytułku, u tw orzony  przez 
księży polskich na C haillo t; że u trzym yw ało  
koszary  dla emigracji (z 1863 r.) założone 
przez komitet F ranko -po lsk i  a będziemy 
mieli wyobrażenie j a k  rozległą była i je s t  
czynność Towarzystwa dobroczynności Dam  
Polskich w P aryżu .

Nie zrażały się nasze panie n ieprzychyl­
nymi i napastl iw ym i artykułami niezadowo­
lonych po dziennikach. Niewdzięczność 
obdarzonych nie oziębiła gorącej ich gor l i­
wości. O bojętność publiczności nie odebrała 
im otuchy. N aw et polityczna opozycja, k tó­
ra sp raw ę  miłosierdzia chciała podciągnąć 
pod sąd namiętności s tronnic tw  politycznych, 
nie miała żadnego w p ływ u  na działanie do ­
broczynne naszych Polek.

Pomiędzy tow arzystw am i dobroczynnemi 
w  Europie, nie znamy ani jednego ,  któreby 
zasługiwało na w iększy  szacunek i obudzalo 
większe współczucie ja k  to zgromadzenie 
pań naszych na w ygnaniu ,  które miłosier­
dzie połączyły z patrjo tyzm em  i ja łm użnie 
odjęły piętno poniżające godność człowieka, 
czyniąc ją  w yrazem  uznania zas ług i .

Od r. 1872 dochody Tow arzystw a zm niej­
szają się stale, nie żeby ofiarność rodaków  
była mniejsza, lecz, że coraz przykrze jsze  
położenie k ra ju  i rosnące tamże potrzeby nie 
pozwalają  daw ać tak znacznych j a k  w p rz ó ­
dy ofiar. Drugim powodem zmniejszenia się 
dochodów w  ostatnim dziesiątku lat je s t  
zgon kilku członków najhojnie j T ow arzy ­
stw o w spiera jących .

Obecnie zaledwo kilkanaście osób zasila 
j e  znaczniejszemi składkami, zwłaszcza pan 
Teodor J e ło w ic k i ; hrabina Karolowa Za­
m oyska; pani I. M . ; hrabina Anna Mielżyń- 
s k a ; pani R- K . ; panie H. G. i S. O.; ks. 
D. i K. B . ; hrabina C zarkow ska; p .  B ron i­
s ław  G ąsiorow ski;  Margrabina de  Sancil-  
l o n : h rab ina  Szołdrska z Brodow a ; h rabina 
A. B . ; księżna K saw erow a S ap ie ży n a ; h r a ­
bina J. P .  ; hrabina P .  B. ; pani K. J . ; pan 
K. M . ; h rab ia  W czele G u r o w s k i ; pan J. J . ; 
Dr. Zygm unt S zu łd rzyńsk i; pp. P. P. i W .  
K . ; pan Adolf K oczorow ski; hrab ia  Bogdan 
Czapski;  pan W iktor  O s ła w sk i ;  pp .  Ksa­
w erow ie  Gałęzowscy; p .  F erdynand  Kierz- 
kow sk i;  p .  W łodzimierz Radowicki i pan 
Ildefons Kossiłowski.

Od r. 1872 ogólny w p ły w  pieniężny rzad­
ko kiedy przeszedł 20.000 fr. rocznie, czę­
ściej nie doszedł tej sum m y, wliczając w  to 
około 5 .0 0 0  fr. pochodzących z procentów  
od kapitału rezerwow ego, które się stały 
najw ażniejszą  podstawą dorocznego zbioru. 
W  ostatnich latach musiało Tow. zniżyć

budżet w ydatków  do 18.000 fr. rocznie 
i tymby nie było w  stanie podołać bez h o j­
nych zasiłków corocznych Prezydujące j 
i pani Leonowej Faucher,  podskarbiny T o ­
w arzystw a.

W yda tk i  roczne od 1 Grudnia 1883 r. do 
30 Listopada 1884 r. w ynosiły :

1) Stałe datki miesięczne starcom i w d o ­
wom 3.93o fr. Z tej summ y 1.200 fr. poszło 
na w ete ranów  w  Anglii, reszta rozłożoną 
była na 26 osób w e Francji .

2) Na żywność, pomieszkanie, odzież, na­
rzędzia pracy fr. 6.563. Korzystało z tych 
da tków  około 600 osób.

3) Na chleb rozdawany tygodniow o 3.689 
franków 5 c. Chleb pobiera sta le  w  Paryżu 
80 rodzin polskich 4 — 8 funtów na tydzień, 
rozdają się też bony na chleb pojedyriczym 
osobom.

4) Na apteki, bandaże i okulary 3.485 fr. 
80 c .  T ow arzys tw o  opłaciło 721 recept,  
dostarczyło lekarstw  do S .  Kazimierza za 
798 fr.,  wydało 42 osobom bony na bandaże 
i okulary .

5) Na pogrzeby 280 fr.
6) Koszta b iurow e 131 fr. 50 c. Były to 

koszta nadzwyczajne, gdyż całkowite utrzy­
manie biura od lat w ielu opłaca prezydująca

Obecny sk ład  T ow arzystw a s ta n o w ią :
Hrabina Izabella z Czartoryskich D zia łyń ­

ska , prezydująca.
P ani Leonowa z W ołowskich Faucher, pod- 

skarbina .

N IE SP O D Z IA N E  S P O T K A N IE , S IE  Z C IE K A W Y M  PANEM
W  PARYŻU W  CZASIE OSTATNIEGO POWSTANIA 1863 R. 

p rz e z  H. N. B o ń k o w sk ieg o .

Było to na  końcu Marca lub na początku Kwietnia 1863 roku, 
kiedym przyszedł do kaw iarni Paryzkie j de la R egence dla p rz e ­
czytania wiadom ości o pow staniu  z dzienników polskich i nimem 
dostał dziennika polskiego wziąłem gazetę niemiecką A u g sb u r­
ską  i siadłem  przy stoliku, a na przeciw  mnie siedział jak iś  Pan 
czyta jący Czas Krakowski. W  kilka m inut ów  P an  położył swój 
dziennik na stoliku a j a  odsunąw szy  gaze tę’ niemiecką wziąłem 
Czas Krakowski dla zasiągnięcia w iadom ości z Polski o ruchach 
powstańczych i w  tejże samej chwili w yw iąza ła  się między nami 
nas tępująca  r o z m o w a :

On. — P roszę  P ana  Dobrodzieja, zw raca jąc  się do mnie, czy P an  
je s te ś  przejezdnym Polakiem, czy też tu te jszym  m ieszkańcem ?

Ja. — Szanow ny  Panie ,  j e s te m  em ig ran tem  z 1831 r. i biłem się 
z Moskalami ja k o  żołnierz, a dziś m ieszkam  w  tern mieście od p o ­
czątku em igracji .

On. —  Bardzo mnie cieszy, że P ana  m ojego  tu spotkałem, bo przy­
znam się P anu ,  że nie mam najm nie jszego  wyobrażenia o losie 
em igracji  polskiej i chciałbym z duszy se rca  dowiedzieć się od 
jednego  z em ig ran tó w  czy to p raw da ,  ja k  m ów ią w  kraju , że e m i ­
g rac ja  polska dzieli s ię  na d w a  obozy, to j e s t  na  obóz a ry s to k ra ­
tyczny i dem okra tyczny .

Ja . — Tak je s t ,  P an ie ,  to p raw d a  i dobrze,że m nie się Pan  Dobro­
dziej o to  zapytujesz,  albowiem m ieszkam  tutaj od samego początku 
i znam  bardzo dobrze w szys tk ie  nasze stosunki i całe położenie na­
szej em igracji  i dla tego przyrzekam  P an u  m ojem u opowiedzieć 
ja sn o  i szczerze moje zapatryw an ie  się i mój sąd  o tym przedmiocie.

On. —  A czy to P ana  m ojego nie obrazi, je ś l i  się ośmielę zapytać 
go z góry  do którego  obozu P a n  należysz?

Ja . — I ow szem , ośw iadczam  P a n u  szczerze, że do żadnego 
z tych obozów nie należę.

On. — A jakże  to być może ?
Ja . —  Bo to dziś nastały inne czasy i inne zaczynają panow ać idee 

i  dla tego pozw olę sobie przekonać P a n a  m ojego, dając mu ok reś ­
lenie p raw dziw e  i je d n eg o  i d rug iego  obozu.

On. —  Bardzo będę P a n u  m o jem u  w dzięczny i słuchać go będę  
uważnie.

Ja . — Zapatru jąc  się z wyższego punk tu  chrześcijańskiego na r ze ­
czy i na osoby, zdaje mi się, że nikomu nie ubliżę, jeśli rzecz ja k ą  
lub  osobę z tego s tanow iska rozb ierać  będę  i dla tego utrzym uję, 
że A rys tokrac ja  w szystkich  k ra jów , op iera jąc  się na dobrach  ziem ­
skich i na tradycji  historycznej w yrobiła  w  sobie te fałszyw e idee

i tak sobie w  duchu  mówi : * Ty Panie  Boże rządzisz w  niebie 
a do nas należy rząd  na ziemi, nie pomna na to, że Bóg przeznaczył 
je j  te dobra, aby była ich szafarzem podług  myśli Bożej, a pow agą 
sw oją  ziemską i wyrobionem i formami ogłady ziemskiej, zaciąga­
ją c  powoli pod sw oją  chorągiew  duchowieństwo kra jow e , n ie­
pomne na sw oje  święte powołanie chrześcijańskie, którego celem 
pow inny  być : <r P ra w d a  i S praw iedliwość z tern bardzo znanem 
dążeniem : « P rzy jdź  królestwo Tsvoje, bądź wola Twoja jako 
w  niebie tak i na ziemi ». O piera jąc się  na dobrach ziemskich 
z formą i ogładą cywilizacyjną ziemską, podparta  duchow ień ­
s tw em  przyodzianem formami św ię tem i opanow yw ała  przez wieki 
całą niższą ludność, p racującą dla niej w pocie czoła aż do s t rasz ­
nego przebudzenia się p racujących na jej podtrzymanie żywiołów  
w w ybuchu  rew olucji  Franeuzkiej i w rozbiorze naszej Ojczyzny 
i oto w  jednym  i w  d rug im  kraju  arys tokrac ja  i duchow ieństw o 
padły pod ciężarem wielkich win i g rzechów  swoich i kara ta 
przeciąga się aż do dni naszych póki nie nastąpi radykalna po­
p raw a  w  duchu, w  ciele i w czynie. Tak więc widzisz P an  D obro­
dziej,  że całe postępow anie  tego obozu opiera się nie na p raw dzie  
i spraw iedliw ości,  ale na obłudzie, a zatem je s t  to m anow iec p rze­
ciw  zakonowi C hrystusa  P an a  i człowiek czucia i serca pod tą 
chorągwią służyć korzystnie k ra jow i nie może. Są i tu wyjątk i 

• zacne, ale ogół j e s t  taki ja k  em go wyżej określił.
On. — Przyznam  się P anu ,  że dotąd  n iepodobnego  nie dało mi się 

czytać i po raz p ie rw szy  od P ana  takie trafne słyszę określenie, 
a teraz racz mi P an  powiedzieć sw oje  zdanie o dem okracji .

J a .— Demokracja składa się po najw iększej części z ludzi ubogich, 
młodych, energicznych ale bezbożnych, a z tąd zuchw ałych  i bez­
czelnie działających pod w p ływ em  złego ducha, niepomnych na tę 
p raw dę chrześcijańską, że każdy z nas ma to, na co przed Bogiem  
zasługuje, a zatem dem okrac ja  spoczyw ając  na idei fałszywej, że 
jedn i mają za wiele a drudzy  za mało, że taki stan rzeczy je s t  
przeciwny rozumowi, a trzeba wiedzieć, że tu rozum nic nie zn a ­
czy, ale odwieczne p raw a  Boże tak św ia t  urządziły i dem okrac ja  
nadęta pychą w ypow iada  w ojnę  A rystokracji ,  aby j ą  w y p rz eć  z je j  
s tanowiska ziemskiego i za jąć je j  m ie jsce  podług znanego w y ra że ­
nia francuzkiego « O te-to i que j e  m 'y  mette », j e s t  to więc drugi 
manowiec, w ykraczający  przeciw  p raw u  miłości C hrystusow ej,  
a w ięc w  tym obozie nie ma dla mnie miejsca, bo me mogę trzymać 
z bezbożnikami. Sądzę więc , że P an  Dobrodziej przyzna mi w  tem 
wielką słuszność.

On. — P raw da  Panie ,  r a d u ję  się niezmiernie, że Pan  tak czujesz 
i widzisz, ale cóż dalej m ają  Polacy robie, kiedy w  tych dwóch 
obozach nie ma dla nich m ie jsca?

Ja . — Oto musimy pow racać  do pierw otnego  ducha ch rześc ijań ­
skiego, kiedy to przodkowie nasi,  po przyjęciu nauki C hrystusa  
P a n a  z rzewnością , prosto tą i pokorą  rozgorzeli miłością tej p r a w -
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P an i A darnina z hr. Potockich Kamieńska.
Pani Augusta  Gałezowska.
Pani A m elja  Gałezowska.
Siostra  Teo/ila M ikułowska, przełożona 

domu S .  Kazimierza.
Lekarzam i T ow arzystw a są D o k to ro w ie : 

Xaw ery Gałęzowski, Loewenhard, Henszel 
i Fetierowicz.

Tow arzystw o  przy zm niejszanych docho­
dach rozwija więc dalej sw ą dobroczynną 
czynność. W dzięczność mu się za to należy, 
nie ulega bowiem w ątpliwości,  że położenie 
braci biednej w śród  tak trudnych w aru n k ó w  
życia na tułactwie, byłoby o wiele przykrzej-  
szem, gdyby nie pomocna ręka sz lachetnych 
p ań  naszych.

S w o ją  pracą i ofiarnością u trzym ują  one 
zasłużone w  dziejach em igracji  T o w a rz y ­
stw o  dobroczynności, które je s t  ozdobą tych 
dziejów  i dow odem  mocno rozwiniętej po­
między Polakami zdrow ej siły sp o łe cz n e j .

—  ---------- .— «c=-— •-----------

KORRESPONDBNCJE
Kurjera Polskiego

Bolonia, 2 9  Czerwca 18 8 5  r.
W  podróży mej po W łoszech za trzym a­

łem się czas dłuższy w  Bolonii i dzielę się

z w am i w iadom ościami o w ykładach u n i­
wersyteckich .

W  dzienniku w łosk im  L a Patria, w ycho­
dzącym w  Bolonii, w  numerze z dnia 12-go 
Czerwca 1885 r . ,  czytamy nas tępujące p o ­
dziękowanie dla pani Malwiny Ogonowskiej,  
k tóre podajemy w  przekładzie p o lsk im :

« Je s tem  upoważniony od wszystkich 
moich kolegów, którzy w  tym roku uczęsz­
czali na kurs  języka polskiego, w ykładany  
przez panią Ogonowską w  tym un iw ersy te ­
cie, złożyć Jej publiczne, najczulsze podzię­
kowanie i wyrazić uczucia n iewygasłe j n a ­
szej wdzięczności oraz uwielbienia dla tak 
szlachetnej duszy, k tóra  w szystk ie  sw oje  
zasoby intellektualne i n iaterjalne składa 
w  ofierze dla idei, dla miłości Ojczyzny sw o ­
je j ,  jako  leż dla najszlachetniejszego pos ta ­
now ien ia :  rozszerzania i nauczania w śród  
uprzyw ile jow anego przez siebie n a rodu  bo­
gatych darów  intelligencji, z jak ich  naród 
polski dum nym  być powinien .

Dr. Józef Z u c c a r o .

Tłumaczymy także z w łoskiego u rzę d o ­
w y  dokument, zaw ierający  podziękowanie 
w  imieniu Uniwersytetu.

Królew ski Uniwersytet w Bolonii, 
prot. N r . 4 2 2 .  
cz N r . 1 3 1 .

D nia 6  Czerwca 18 8 5  r.

P r z e d m i o t .

W  oznace wdzięczności 5 0 0  franków .
A lla  Chiarissima Signora  

M a/wina Ogonowska
Bologna.

C h i a r i s s i m a  S i g n o r a .
« Przy  końcu roku szkolnego, w  którym 

raczyłaś, Szanow na Pani,  kontynuow ać sw ój 
w ykład wielce użyteczny języka polskiego 
w  tym naszym kró lew sk im  Uniwersytecie, 
którym mam zaszczyt zarządzać, — u p ra ­
szam, chciej przyjąć zbyt sk rom ną oznakę 
wdzięczności w  dości 500 franków, jaką  
m am  honor przestać Szanownej Pani przy 
niniejszein p iśm ie  — a które przychodzą 
z sum m y, ja k ą  J. E. Komandor Gorrenti,  
W .  Kanclerz Zakonu Maurycjańskiego na 
ten cel otrzymał od Jego  Królewskiej Mości 
Króla W ło sk ie g o .

P rzy lem  racz przyjąć, czcigodna Pani, w y ­
rażenie mojej wdzięczności i g łębokiego 
sacunku .

Rektor  M a g m .

Teofil Lenartowicz w U niw ersytecie Bo- 
lońskim w  w ykładach l i te ra tu ry  polskiej 
po ryw a słuchaczy swoich słowem  natchnio- 
nem i poglądami wzniosłymi a p raw d z iw y ­
mi, opartymi na gruntow nej i rozległej n a ­
uce. Pani O gonow ska w  skrom nie jszym  
działa zakresie, lecz również pożytecznym 
nauczania języka  polskiego.

dy  zbawczej C hrystusa  P ana  i dla tego w  czasie m szy padali na 
kolana i w  czasie czytania Ew angelii i podniesienia, dobywali z po ­
chew  karabeli na znak, że gotowi są bronić p raw  C hrystusowych, 
złożonych w  tej świętej księdze i ta pobożność naszych P anów  
i naszej Szlachty w płynęła zbawiennie na lud prosty, który aż d o ­
tąd zachował i prostotę i pokorę i pobożność acz w stanie b ie rn y m ; 
takie działanie P anów  i Szlachty naszej było wolnością opartą  na 
pełnieniu woli Bożej, bo je j  nauczył nas  C hrystus  Pan, który 
z p rzenajśw ię tszą  Matką sw o ją  i z niektórymi Apostołami pełnił 
wolę Ojca P rzedw iecznego , który  je s t  w  niebiesiech. Tę p rz e w o ­
dnią ideę, w sp a r ty  będąc nadzw yczajną łaską Bożą poczułem przed 
kilkunastu  laty, i ta idea rzuciła wielkie światło  na cały przeszły 
żywot mój, na h is to rję  nieszczęśliwego naszego narodu  i na 
w szystko co mnie otacza i w tedy  to zobaczyłem, że kiedy w  kolei 
czasu nasi P anow ie  i wielcy dostojnicy stojący na czele rządu, 
w  Senacie  i w  Izbie Poselskiej,  zamiast spełnienia owej w oli Bożej 
i rozw ijan ia  je j  coraz jaśn ie j ,  dobitniej i podnoszenia się coraz 
w yżej,  zaczęli spełn iać swoją wole, która się w  krotce w yrodziła  
w  swawolę i za to z całym narodem  poszli w niewolę złego, w  której 
się pasu je  aż dotąd pod ja rzm em  despotyzmu carskiego, który  je s t  
reprezentan tem  Ateizmu, to je s t  bezbożności bez granic , gdyż 
panu je  sam ow ładnie  nad duchem  i ciałem tylu m iljonów ludzi,  
albowiem  każdy naród  ma taki rząd, na jak i  przed Bogiem 
zasługuje .  Czyż to szanowny Ziomku nie p ra w d a ?

On. — Zgadzam się zupełnie na to, ale proszę P ana  m ojego  pow ie­
dzieć mi z łaski sw oje j,  czy w  tej kawiarni zna jdu je  się Gazeta 
W arszawska, bo dziś odebra łem  od mojej żony z W a r s z a w y  list, 
w którym wspom ina mi w  krótkości o pew nym  w ypadku  zaszłym 
p a rę  dni temu w W a rsz a w ie ,  i to mówiąc, pokazał mi kdka wierszy 
tego listu pięknie po polsku pisanych, a obszerny opis tego w y ­
padku  miał być w e w spom nionym  dzienniku.

J a — Odpowiedziałem, że tu te jszy  gospodarz odbiera tendziennik  
i kazałem służącemu ażeby go przyniósł i mój szanow ny  Ziomek 
n ieznajomy przeczytawszy ów  ustęp tak dalej rzecz prow adzić  za ­
czął:

On. — Co P a n  myślisz o tern w szystkiem , co się dziś dzieje 
w  W a r s z a w ie ?

Ja . — W y p a d k i  te przeczuw ałem  od daw na, ale nad m oje  spodzie­
w an ie  nie mogłem naw et pomyśleć, aby się w  taki sposób Boży 
ob jaw iły ;  je s t  to podług  mnie mina, którą Bóg sam podłożył, aby 
w yrzucić  w pow ietrze ducha niemiecko-m ongolsko-m oskiewskiego, 
(w tern miejscu zrobił ten P an  pewien giest,  z k tó rego  widać było 
n iezadowofnieme a nawet pew ne oburzenie przeciw  mnie, że takie 
śmiałe zdanie poważyłem się je m u  wypowiedzieć) a do tego d o d a ­
łem, że to się szczęśliwie rozwinie, je ś l i  nasi ziom kow ie w y trw a ją  
w  tym tonie Bożym, który całą W a r s z a w ę  ogarnia ,  albowiem cóż 
tam widzimy, oto dzieci trzym ają ton pow ażny  i rządzą W a rsz a w ą

a guberna to row ie  strzela ją  sobie w e  łby i rady sobie dać nie 
mogą i to j e s t  widoczna łaska Pańska  ; kobiety płoche sk ładają  na 
tacach po kościołach sw oje  brylanty i klejnoty i pierścionki ślubne, 
szewc nazwiskiem H iszpański p rzem aw ia śmiało i sw obodnie  do 
kniazia guberna tora  Gorczakowa, jakby  jak i  w y traw ny  mąż s tanu  ; 
daj tylko Boże, aby rodacy nasi w ytrwali w tym tonie pokory aż 
do końca, nie dając się skusić złemu, o co ja  niegodny proszę Pana 
Boga co wieczór na kolanach, aby im błogosławić raczy ł;  broń ich 
Panie Boże, aby na tarcie się ziemskie nie wyzywali Moskali, a lbo­
wiem kiedy pies wściekły idzie po drugiej s tronie ulicy, ja  p o w i­
nienem trzymać przy nodze kij i powtarzać w  duchu  « Panie  Boże, 
ratuj mnie od tej wścieklej bestji,  żeby mnie nie' ukąsiła  i nie po ­
winienem przechodzić na d ru g ą  stronę ulicy, aby drażnić tę wściekłą 
bestję , któraby się niezawodnie na mnie rzuciła.

On. — A co Pan  myślisz o Rosji w  ogóle ?
Ja. — Przyznam  się P anu  mojem u, że n igdy w Rosji riie byłem, 

nie znam dobrze je j  s to sunków  społecznych, ale ile mnie uczy 
łiistorja i ile przypatrzyłem się rządom Mikołaja i postępow aniu  
Alexandra II, je g o  syna, to zdaje mi się, że kto wzrósł,  m ówiąc 
politycznie podbojem a po ch rz eśc i ja ń sk u _ rozbojem (nie zabijaj),  
kto spanoszył się, m ów iąc politycznie, konfiskatą czyli rabunkiem  
w brew  przykazaniu Bożem u nie kradnij , ten zginie prędzej czy 
później pod siłą ducha piekielnego, który rozbije się o Bozą mękę, 
jako bezbożny i taki rząd i  takie państw o je s t  karą Bożą na krnąbrne  
i oporne dzieci p rzeciw  Bogu, ale gdy się te dzieci popraw ią ,  Bóg 
w ytrąci z rąk Moskala tę rózgę, która ich tak boleśnie od tak d aw na  
chłostała, a w tenczas i sam  Moskal naw róci się do praw dziw ego  
Boga. Takie je s t  moje przekonanie , p rzypa tru jąc  się w szystk iem u 
podług praw a i ducha C h ry s tu so w eg o .

On. — Ależ Panie, to z b y t s u r o w e  zdanie, boć i oni za jm ują  się 
losem tylu miljonów chłopów  i uw łaszczenie prostego ludu, wielkie 
i doniosłe ma znaczenie w  historji ludzkości.

Ja . — P ra w d a  Panie  Dobrodzieju, j a  zupełnie podzielam zdanie 
pańskie i twierdzę, że je śli  cesarz rozważył tę bardzo ważną k w e-  
stję w  duchu  swoim przed Bogiem, że należy przynieść ulgę p r o ­
stem u ludowi, który przez wieki sk rap ia ł łzami sw ojem i te obszerne  
n iw y sielskie u p raw ia jąc  je  w  pocie czoła dla sw oich  Panów , nadto 
jeśli cesarz znajdzie uczciwych czynowników  czyli u rzędników , 
którzy m u do przeprowadzenia lej wielkiej reform y dopom ogą, 
w  takim razie car  Alexander II zasłuży sobie w  his torji  ludzkości 
na imię wielkiego reform atora ch rześc ijańsk iego ; ale je ś l i  myśl ta 
nie j e s t  czysta, czego się niestety ze s trachem  obaw iać należy 
i jeśli w tej reformie ukry ta  je s t  tylko myśl pow iększenia  władzy 
samodzierzczej,  to w tedy, mówię to z p rze rażen iem , « B o ja ry  
zare iu t cara, a Bojarów  m uzyk i. »

[D. c. n.)
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Dokum enta, k tóreśm y przytoczyli, św ia d ­
czą o zadowoleniu, ja k ie  je j  w ykłady  w y ­
wołały , —  o pożytku zaś p rzem aw ia ją  zd u ­
m iew ające  postępy  je j uczniów  w  języku  
polskim.

Jed en  z nich, A lfre d  Zaccoli, p rze tłum a­
czył bardzo dobrze  na język  w łoski nowelle 
H enryka  S ien k ie w icz a : Szkice tuęglem i Jan­
ko m uzykan t. R ek to r  Magni obiecał dać j e  
do d ru k u .  Inni uczniowie okazali się także 
bardzo  zdolnymi i porobili ogrom ne pos tę ­
py . Obiecali kontynuow ać w  roku  przyszłym 
z rów nąż  ochotą naukę języka  polskiego 
i  w yuczyw szy  się go doskonale, m ają  z a ­
m ia r  następnie tłumaczyć celniejsze u tw ory  
literatury  polskiej na język  włoski.

Tegoroczne w y k łady  Teofila Lenartow icza  
zakończone w  Maju, nie us tępow ały  d a w ­
niejszym w  świetności i w  piękności myśli 
oraz form y. Miał ich sześć. Młodzież Boloń- 
skiego U niw ersy te tu  witała profesora z z a ­
pałem i z je szcze  w iększym  zapałem  p rz y j ­
mowała je g o  poglądy.

W  lekcji w stępnej nadmienił o zasługach 
profesora Dominika San taga ty , założyciela 
i  prezesa Akademii Mickiewicza, rozbierał 
je g o  najwyższe a dla nas tak sympatyczne 
dzieło p.  t. Polonia , mieszczące s ta rannie  
opracowane fakta h istoryczne, li terackie, 
opisy prześladowania narodu  i je g o  spraw ę.

Jako W łoch  profesor Santagata  pozbierał 
i uw ydatnił s trony dodatnie narodu  polskie­
go, lecz prelegent ja k o  Polak nadmienić 
m us i  o jego w adach  i błędach zwłaszcza 
dzisie jszego pokolenia. Obraz, jak i  skreślił,  
w ca le  nie był pochlebnym dla naszych cza­
sów . N ie je d e n  rys  był w  nim praw dziw y , 
lecz nadm ienić musimy że sąd o narodzie 
działającym w  niewoli nie może być dokład­
nym, potrzeba czasu, ażeby można w  sk u t­
kach ocenić je g o  zalety i przymioty.

D rugą lekcją poświęcił  Lenartowicz K o­
pern ikow i.  Mówił o nim. jako  o astronom ie 
i o poecie, autorze S iedm iu gwiazd. P re le k ­
cja ta była znakomitą, rów nież  j a k  trzecia
0 Kochanowskim Janie, w  której dla w y k a ­
zaniu  różnicy, ja k a  zachodziła pomiędzy 
ów czesną  Polską Zygm unta A ugusta  i B a ­
torego  a Moskwą, obszernie opowiedział 
dz ie je  Iwana G roźnego . C zw arta  i piąta 
je szcze o Kochanowskim, o j e g o  utworach 
nieśmiertelnych, o trenach  pełnych rzewnej 
boleści. Postać Jana  z Czarnolesia stanęła 
przed słuchaczami posągowo uw ydatn iona .  
P re lekc je  o nim należały  do najbardzie j w y ­
kończonych.

W  ostatniej prelekcji m ów ił o Maryi Mal­
czew skiego . O innych poetach ukraińskiej 
szkoły obiecał opowiedzieć w  ro k u  p rzysz­
łym.

Pomimo słabego głosu  i akcentu  obcego, 
m ow a L enartowicza robi na  W łochach  w ie l­
k ie wrażanie .  S łuchacze licznie zapełniali 
salę, szczególniej też s tudenci un iw ersy tec ­
cy. Oklaskiwali każdą myśl piękną, poetycz­
nie w ypow iedzianą,  każdą wyższą ideę. Na 
ostatniej prelekcji oklaski były jeszcze ob­
fitsze, gdy  zaś Lenartow icz  zszedł z katedry
1 w szed ł na korytarz, młodzież otoczyła go 
i śc iskając go za ręce, serdecznie i poczci­
w ie  go żegnała. Okrzyki E vv iva  la Polonia  
w strząsa ły  s tarem i m uram i.  R ozrzew niony  
poeta odpowiedział okrzykiem  E vv iva  I I -  
talia.

Jakiż to p iękny przykład dają  em igracji  
Teofil Lenartowicz i Malwina O gonow ska. 
Słabego zdrowia, a p racu ją  chlubnie na 
chw ałę  imienia polskiego i pożytek  sp raw y  
polskiej.

Genewa, dnia 4  L ipca 1 8 8 5  r.
S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,

Jeżeli mi pozwolicie na zamieszczenie 
s łów  kilka w szacow nem  piśmie waszem , po­
zwolę sobie na sprostow anie  sprostow ania.

W  num erze 37 K urjera Polskiego  sz. pan 
W .  Chodźkiewicz, pisząc o H enryku  Jab łoń ­
skim i o je g o  po bitwie nad Almą z księciem 
Napoleonem zetknięciu się, doda je :

« N azajutrz  zaraz Jab łońsk i odpraw iony  
został na je d en  z w o jennych  francuzkich 
okrętów , stojących u u jśc ia  A lm y ; w  kilka 
dni odpłynął do Konstantynopola a z tamtąd 
do Marsylii, gdzie za szczególną r e k o m e n ­
dacją księcia Napoleona pozostał aż do po ­
w ro tu  tegoż do P aryża .  >

I d a l e j :
<i Nigdy tłumaczem przy arm ji francuzkiej 

nie był. »
Owo « nigdy  », tak śmiało i s tanowczo 

w yrzeczone,  świadczy jeno ,  j a k  pamięć 
ludzka zaw odną b y w a !

H enryk Jabłoński od chwili opuszczenia 
szeregów  moskiewskich do końca w ojny  byl 
p rzy  arm ji francuzkiej tłum aczem . P ełn ił  
funkcję tę na flocie, na okręcie adm iralnym , ' 
p rzy  boku dowódzcy eskadry  francuzkiej ,  
nazwiskiem  — jeżeli się nie mylę — H am - 
melin. Dowody na to zna jdow ać się muszą 
w  arch iw ach  finty — w  m iniste rs tw ie  m a ­
rynarki.  Nie idąc jednak  tak daleko, żyją 
jeszcze św iadkowie, co go jako  tłumacza 
znali: Karol Brzozowski (poeta), F ranc.  So- 
kulski, W a le ry  Przewłocki (ksiądz obecniej, 
pp .  Esopples, p. F. Duchiński, inni jeszcze 
zapew ne, no — i ja .  P rzebyw ałem  podów ­
czas w Konstantynopolu i w idyw ałem  J a ­
b łońskiego często, przyjeżdżającego bądź 
z adm irałem , bądź po służbie, bądź za urlo- | 
pem. Towarzyszył w  charak terze  tłumacza i 
jeńcom , zabranym  przez floty sp rzym ierzo ­
ne w  K im buin ie ,  przy  zdobyciu którego 
św iadkiem  naocznym był i gdy takowych 
na w yspach  książęcych ulokowano, na okręt 
powrócił. Za przyjazdem  każdym przywoził 
u tw ory  sw oje  poetyczne (pomiędzy irniemi 
« Pieśni morza *), k tóre mnie wręczał i któ- 
rem  ja  do Lwowa, do Now in, następnie do 
D ziennika Literackiego  (*) p rzesyłał .  Pisał 
też i prozą. Skreślił rzecz bardzo ciekawą 
i bardzo ważną p. t. « H islorja handlu pol­
skiego na morzu Czarnem » d rukow ana  rów 
nież albo w Nowinach, albo w  Dzienniku 
L iter . Materjały do pracy tej czerpał w b ib­
liotece admiralskiej.  P ow tarzam  : tłumaczem 
był od rozpoczęcia w  jesien i r. 1854 czyn­
ności wojennych do końca wojny, do wiosny 
r .  1856.

P o zaw arciu pokoju  Jabłońskiem u rząd 
francuzki dał do w y b o r u : albo d ym issję  
z indem nizacją, albo posad ę kanclerza przy  
k onsu lacie  w  Zanzibarz®- propozycja  ta 
w p raw iła  go w  k łopot w ie lk i. N ie w ied zia ł 
co począć —- w ahał s ię  i W łodzim ierza  K oz­
ło w sk ieg o  (n ieboszczyka) i mnie się  rad ził. 
O dradzaliśm y —  przez w zg ląd  na słoń ce  
zw rotn ik ow e, pod działaniem  którego n ie  
zdaw ało s ię  nam, ażeby  w ytrzym ać m ógł 
tak on sam . jako  też olbrzym i talent j e g o .  
Snadź jednak  w ięce j u _ n iego  w aży ły  rady 
adm irała, który go  w ie lk iem i zaszczycał 
w zględ am i, aniżeli nasze : — pojechał.

Jab łońsk iego łączy ły  b lizk ie  z rodziną moją  
(w  C zortkow skiem ) i ze  stosunk i.
Z Zanzibaru m iew ałem  od niego od czasu 
do czasu listy, a przy listach nierzadko u tw o­
ry poetyczne. K orrespondenc ję  naszą przer­
w ały  w ypadki r. 1863- P °  pow stan iu  do ­
wiedziałem się o śm ierci je g o  w Marsylii.

O  N owiny  zm ien iły  ty tu ł na  D zien n ik  L iteracki,

O śmierci tej kilkakrotnie w  pismach pol­
skich publicznych w spom inałem , zw racając  
u w agę  na to, że Jabłoński nie mógł nie p rzy­
wieźć ze sobą rękopisów , które gdzieś 
w  Marsylii złożone być muszą. Gzyby się 
kto nie m ógł odszukaniem takowych zająć? 
W iem , że w  Zanzibarze pracow ał — pisał. 
W  Marsylii um arł w  szpitalu. Data dokładna 
śmierci je g o  zna jdu je  się w spisach ludności 
i w  spisach tych znaleźć by można koniec 
nitki, po której by się doszło do k łąbka, do 
tego mianowicie: co się z pozostałością po 
nim stało. Ktoby tego doszedł, oddałby nie 
m ałą piśm iennictwu polskiemu przysługę.  
Czyż w  Marsylii z Po laków  nie ma nikogo"?

Zdaje się, żein dostatecznie sprostow anie  
sprostow ał .  Czy i o ile się Jabłońskim książę 
Napoleon za jm ow ał — nie wiem. Nigdym 
od niego o s tosunku je g o  do księcia nie sły­
szał.  O przejściu  sw ojem  opowiadał,  że 
w  czasie b itw y nad Almą znajdując  się 
w  tyralierach moskiew skich, gdy  ci się co­
fać poczęli, w  row ie  się położył, doczekał 
się nadejścia tyralierów  francuzkich i im się 
oddał. Przy rew iz ji  znaleziono u niego 
w  cholewach r ę k o p i s y : ręką  je g o  przepisa­
ne u tw ory  Bohdana Zaleskiego. F rancuzów  
mocno to zdziwić miało, że sa łdat m o sk iew ­
ski w  cholewach poezje nosi.  Osobliwość ta 
doszła zapewne do wiadomości księcia i do 
tego się przyczyniło, że Jab łoń-k iego  nie 
traktowano, ja k  się dezerte rów  trak tu je .  Nie 
odesłano go jednak ,  j a k  sz. p. W . Chodźkie­
wicz twierdzi, do Marsylii, ale zamianowano 
tłumaczem przy arm ji f ra n cu z k ie j ; funkcją 
tę pełnił do końca. Flota, ja k  wiadomo, nie 
miała w  ciągu w ojny  r. 1853/56 wiele do 
czynienia i z racji tej Jabłoński miał czasu 
dużo. Z tego, co on na okręcie admiralskim 
napisał i co się w  czasopismach drukowało, 
możiiaby, gdyby się w ydaw ca jaki roztropny 
nadarzył,  zbogacić li tera turę  naszę sporemi 
tomami paru  rzeczy prześlicznych.

Z szacunkiem. S ługa powolny
Z. M i ł k o w s k i .

ROZMAITOŚCI
Pie lg rzym ka P olaków  do W e le h ra d u  mia­

ła się odbyć 5 Lipca, z pow odu je d n a k  z a ­
kaźnych chorób, ja k ie  panu ją  na Morawie, 
namiestn ictwo w  Bernie wstrzymało  p ie l­
g rzym ki aż do czasu polepszenia s tosunków  
zdrow otnych. O dezwy polskich komitetów 
w  K rakow ie,  w e Lw ow ie i w  Poznaniu , sto­
su jąc  się do tego rozporządzenia, odroczyły 
p ie lgrzym kę Po laków  do czasu nieoznaczo­
nego.

*
*  *

Rząd pruski od d aw na  prowadzi um ow ę 
z P ap ieżem  o obsadzenie arcybiskupa Gnieź­
nieńskiego i Poznańskiego, a up iera jąc  się, 
aby arcybiskupem  był Niemiec, odrzucił 
w szystk ich  kandydatów , jak ich  mu Papież 
p rzeds taw ił  dla tego, że byli Polakami.

Biuro Reutera donosi z H zy m u :
K P on iew aż  rząd  pruski nie może w  s p r a ­

w ie obsadzenia w akującej stolicy arcybi-  
skupskiej w  Poznaniu porozumieć się os ta ­
tecznie z W a tykanem , pruski pełnomocnik 
Dr. Schloezer odwołany został do Berlina, 
aby wyłuszczyć rządowi pro jek ta  P a p ie ż a .»

Ufamy Leonowi XIII, że nie dopuści na 
tę  s ta rodaw ną stolicę p rym asów  polskich 
Niemca. Ogłoszenie k ra ju  vv stanie missji 
nie byłoby dla kościoła tak niebezpiecznem, 
ja k  zanom inow anie Niemca arcybiskupem  
gnieźnieńsko-poznańskim.
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Z pow odu nieludzkiego wydalania z ziein 
polskich pod P ru sa m i P o laków  daw no lam 
osiadłych z K ró lestw a Polskiego, dziennik 
« K aliszanin  », w ychodzący w  Kaliszu nad 
P rosną ,  podaje nie zly projekt jednego  
z obywateli,  poddanego pruskiego, osiedlo­
nego w  Kaliszu od lat k ilku .  W ie lu  podob­
nych Polaków , prusk ich  poddanych, za­
m ieszkałych w  Królestw ie , wolałoby się 
przenieść do P ru s  Zachodnich i W .  K. P oz­
nańskiego i przy wydaleniu obecnie naszych 
rodaków  z tamtych okolic, mogliby się z ni­
mi pozamieniać na dobra  ziemskie, domy, 
lub tylko w arszta ty  lub sk lepy; obie s t ro ­
ny niezawodnie lepiej by na tein wyszły , 
niż sprzedając  hu r tow nie  za byle co sw oje  
m ajętności.  Trzeb.iby się tylko porozumieć 
za pomocą ogłoszeń a am atorow ie się znajdą. 

★
*  «

Do polakożerczej w iedeńskiej Neue-Freie- 
Presse  zate legrafowano 1 Lipca z Paryża 
nas tępującą  w iadom ość: « B ronisław  W o­
łowski, niegdyś w  W iedn iu  w ydaw ca  f rau -  
cuzkiego dziennika Messager de Vienne 
wywołał scenę w krużgankach  Izby depu to ­
w anych. Rozdrażniony wołał: « Teraz zna­
cie m ię ;  zaw sze mówiłem praw dę  P re z y ­
dentowi Republiki, ale nie chciał mnie 
słuchać .  W k ró tc e  będzie tu  Bismark. P r a g ­
nął on mnie pozyskać, ale nie poszedłem na 
lep ;  teraz opuszczam F ran c ję .  »

W ołow sk iego  w yprowadzono na dwór, 
gdzie się uspokoił. Przyczyna tęgo jeąf. typ- - 
w iadom a. Zajście  wywołało  senzację. »

Taki je s t  te legram  p ism a nieprzyjaznego 
w szystk iem u, co polskie. Musi być w tern 
doniesieniu przesada ,  radzi byśmy, wiedzie- 
li, j a k  się rzecz miała w  istocie, czy była 
ja k a  scena na krużgankach  Izby d ep u to w a­
nych i co j ą  wywołało.

Oddział B iblioteki Petersburskiej puuhlicz- 
nej, obejm ujący  zabraną w  W a rsza w ie  
« Bibliotekę Z a łuskich  », w edle sporządzo­
nego obecnie sp isu  obejm uje  389,061 dzieł 
i rękopisów  a 40,618 rycin.

Moskale mało przyczynili się do tego od ­
działu, liczby w ięc powyższe wykazują 
straty  naukow e, ja k ie  Polska poniosła.

J e s t  to tylko część s tra t  naszych, wykaz 
bogac tw a  najw iększej polskiej biblioteki 
zabrane j; je d en  bow iem  z naszych h is to ry ­
ków  w yrachow ał,  że Moskale z różnych pol­
skich bibliotek od początku sw ojego  na jaz ­
du  aż dotąd, w yw ieźli  dwa m iliony dzieł. 
D rugie  tyle z pew nością  puścili z p łom ie­
niem, lub w  inny sposób zniszczyli.

A ustr jacy  i P ru sacy  także nie mało zabrali 
i poniszczyli i w  obec tych olbrzymich strat 
zna jdu ją  się pisarze tak niesum ienni i uie- 
poczciwi, którzy śmią twierdzić, że u tw o ­
rzenie narodow ego Muzeum za g ran icą  na 
ziemi neutra lnej w  R apersw y lu ,  gdzie ręka 
w ro g ó w  nic nam  z naszego zbioru zabrać 
nie może, je s t  rzeczą n iepotrzebną i szkod­
liwą.

Istnienie Narodowego M uzeum w R aper­
sw ylu  i Polskiej B ib lio teki w P a ryżu  je s t  
milczącą, spokojną,  ale w ym ow ną i pełną 
doniosłości protestacją przeciwko zaborom 
‘ rabunków  polskich m uzeów  i polskich 
bibliotek, dokonanych w  naszym k ra ju  przez 
najezdników . Z powodu to w łaśn ie  tego 
charak te ru ,  konserw ato row ie  naszej niewoli 
są p rzeciw ni polskim bibliotekom zagranicą. 

*

W e d łu g  osta tnich danych urzędowych, 
ska rb  pańs tw a  m oskiew skiego  z sam ego

Królestwa Polskiego  utrzym uje  51 .710 .000  
rubli podatków. S um m a ta świadczy o wiel- 
kiem przeciążeniu ludności i zarazem ko­
rzyściach, jak ie  odnosi Moskwa z K rólestwa 
P olsk iego . Jeżeli do tej sum m y dołączymy 
ilość podatków  pobieranych z Litwy, z W o ­
łynia, Podola i z Ukrainy, jako  też z K ur-  
landji, która także do Polski należała, b ę ­
dziemy mieli budżet wielkiego państw a. 
Zaiste nie obliczone są straty  nasze. Ta 
olbrzymia sum m a podatków, wybieranych 
z polskich ziem przez trzy najezdnicze rzą­
dy, je s t  dla narodu polskiego s tracona,  nie 
w raca  bowiem  z nich ani cząstka j a k  w  in­
nych k rajach  do upodatkowanych w  formie 
w yda tków  przez rząd czynionych na po trze­
by w ojska uzbrojenia i biurokracji. Te w y ­
datki robione są w prowincjach niemieckich
i m oskiew skich ,  nie w  polskich.

*
*  *

Rząd turecki wysłał do Persy i  rodaka  n a ­
szego D ra Jabłońskiego  z poleceniem, aby 
zbadał dżumę, jaka  tam g rasu je .  Lekarze 
innych narodowości okazywali niechęć do 
przyjęcia niebezpiecznej missji, — Polak 
nie wahał się i pojechał w kraj zadżuuiiony 
dla dobra nauki i ludzkości. W yk o n a ł  swój 
obowiązek.

*

*  *

Na w ystaw ie  przemysłowo -  rolniczej 
w  W a rsz a w ie  (1885 r.) otrzymał J . Ochoro- 
wicz  wielki medal złoty za sporządzony 
przez siebie w ed ług  w łasnego pom ysłu  te r-  
rnomikrofon. Pan R- Abakanowicz  na te.iże 
wystTiwie otrzym ał 'wielki medal s rebrny  za 
w ynalazek dzw onka dyuam o-elektrycznego. 

*

*  *

D w utygodnik dla kobiet pisze, że w  Paryżu  
uczęszcza obecnie na  W ydziale  medycyny 
78 kobiet,  pomiędzy którem izna jdu je  się 12 
Polek. W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
p rak tyku je  obecnie 2 .473  kobiet lekarzy.

T o ż s a m o  pismo donosi,  że Z a k ła d  p rze­
m y słowo-rękodzielniczy dla kobiet w  W a rs z a ­
w ie  W ik to r j i  Rossowskiej ma na  celu za­
pew nienie kobietom samoistnego bytu  przez 
nauczenie rzem iosła .  Oprócz nauki szycia, 
w yk ładane  są : nauka malowania na porce­
lanie, w yrób  koronek, szycie k raw atów , 
heliominiatury, fabrykacja sz tucznych kw ia­
tów  i ga lan te ry jne  in troligatorstwo.

* *
Rodaczka nasza, panna Id a lja  Lewicka, 

uczennica konserw atorjum  w arszaw skiego , 
wyróżniona została bardzo pochlebnie z po ­
ś ród  czterdziestu pameń, ubiegających się 
na dorocznym popisie uczennic fortepianisty 
T eodora  Rittera w  P aryżu  o uznanie muzy­
kalnego św ia ta .

*
* *

Donoszą nam, że czcigodny arcybiskup 
Szczęsny Feliński osiedlił się w  małym dom- 
ku, k tóry  kupił obok Ogrodu Miejskiego 
w  Gzerm owcach, w  stolicy Bukow iny . P o ­
przednio p rzebyw a ł arcybiskup w e  wsi 
Dzwiniaczce, w  wschodniej Galicji i tain 
napisał prześliczne dzieło treści b ib l iog ra ­
ficznej p. t. P aulina , córka E w y  Felińskiej, 
k tóre w yda ł w e Lwowie 1885 r. W e  Lwo­
wie w ydał także Konferenc/e, treści re lig ij­
nej, ja k ie  m iew ał do sw oich uczniów 
w  Akademii duchownej w P e te rsb u rg u .

W  Gzerniowcach pracuje dosto jny  w y ­
gnaniec  nad nowetn dziełem p. t .  Wiara 
i niewiara w obec szczęścia osobistego, rodzin­
nego i społecznego, które w yjdzie  w trzech 
częściach. Pożytecznie w ięc  spędza mąż 
św ią tob liw y czas na tern now em  sw o je m  
w ygnaniu .

B isk u p d jak o w a rsk i  Strossm ayer  i kanonik 
R aczk i  postanowili zwołać do Zagrzebia 
z okoliczności 50 letniej rocznicy istnienia 
A kadem ii Południowo Słow iańskiej,  zjazd 
uczonych i literatów  słowiańskich , k tóry  
m a zastąpić p ro jek tow any  przez nich kon­
g res  s łow iański,  zakazany przez rząd w ę ­
g ierski z obawy, jakoby  ks. S trossm ayera ,  
aby nie p ropagow ał sw oich  p lanów u tw o ­
rzenia samodzielnego państw a se rbsk iego  
w  granicach króla Stefana Duszana, pod 
w ładzą dynas tji  czarnogórskiej N iegoszów.

S. p. Klim owski, zmarły w  Odessie, zapi­
sa ł na cele dobroczynne sto siedm dziesiąt 
i pół tysięcy rubli. S um m a ta w yczerpu je  
p raw ie  w  całości majątek  zm arłego. Z b liż­
szych krew nych  zm arły  nie zapomniał tylko
0 dw óch swoich braciach, k tórym  zapisał 
po 2.200 rs.  każdem u. Oto są cele d o b ro ­
czynne, na które powyższy kapitał podzie­
lonym został :  1) na ubogich rs. 1.290 ; 2) 
dla czerwonego krzyża r s .  9 .890; 3) na 
przytułek  m iejski,  zapewno w  Odessie, rs .  
6 .880; 5) un iw ersy te tow i now orossy jsk ie-  
mu w  Odessie rs .  14.200; 6) g im nazjom  k i­
jow sk ie j  i wołyńskiej guberm i rs .  35.260; 
7) rzymsko-katolickiej szkole w  Odessie rs .  
4 .480 ; 8) dla s tanów  kijowskiej i w o ły ń ­
skiej gubernii rs .  7.740; 9) na szpital Dzie­
ciątka Jezus w  W a rsza w ie  rs. 39 .000; 10) 
na stypendja przy Uniwersytecie K rakow ­
skim rs. 37.400.

Gdyby ś .p :  Klimowski całą tę sum m ę był 
zapisał na Skarb Polski, byłby wiele do b re ­
go uczynił '  ula narodu i ludzkości, dałby 
bowiem początek instytucji, k tóraby sp raw y  
polskie uregulowała, w szystk ie  p rzedsię­
biors tw a narodow e skutecznie funduszami 
zasilała i zapewniła jednolity  k ie runek  pol­
skiej polityce. Zapisy, ja k ie  poczynił, z w y ­
ją tk iem  d w ó c h : na szpital Dzieciątka Jezus
1 na s typend ja  uniw ersyteckie w  Krakowie, 
są przeznaczone dla instytucji ro ssy jsk ich .  
Gdy Moskale m a ją  adm in is trac ję  tych fun­
duszów  w  swoich rękach, można być p ew ­
nym, żen ie  będą one dobrodzie js tw a św iad­
czyć ani Polakom, ani Rusinom. Czeka je  
z resztą  los, jaki ju ż  spotkał m nóstw o  po l­
skich legatów  pod rządem  m oskiewskim , to 
je s t  b ędą  w  końcu rozdrapane.  Gi, co czynią 
zapisy, na które ma w p ły w  rząd najezdniczy, 
m a rn u ją  sw o je  majątki.

♦
* *

Liczba P o laków  zam ieszkających w  G re ­
cji j e s t  dość znaczna. W  sam ych  Atenach 
b aw i około 70 Polaków, nie licząc urodzo • 
nych tamże dzieci i w n uków  rodzin polskich. 
Na w yspach  jońsk ich  zna jdu je  się  trzech 
kap łanów , rodem  ze Żmudzi i kilku inżynie­
r ó w  polskich. P om iędzy  Polakami z K ró­
le s tw a  najw ięcej je s t  izraelitów.

*

* *
P od  ty tu łem  Dobra Polka  czytamy w  w y ­

chodzącej w Gzerniowcach Gazecie Polskiej 
nas tępu jącą  w ia d o m o ść : « P an i Teofila Ł u ­
kow ska, W a rszaw ian k a ,  od lat w ielu  i obec­
nie je szcze zamieszkała w  R um unii,  w  prze- 
jeżdzie przez L w ów , złożyła do rąk  m arszałka  
k ra jow ego  sum m ę 20.000 f ranków . J e s t  to 
owoc pracy i oszczędności z lat spędzonych  
na obczyzm e. Odsetki of iarow anego  fundu­
szu przeznaczone są na je d n o ra zo w e  co roku 
w sparc ie  dla dw óch osieroconych panienek, 
które zam ierzają  się kształcić w prak tycz­
nym zawodzie p rzem ysłow ym  lub gospodar­
skim, by zapew n ić  sobie w arunk i bytu. P o ­
moc taka ma u ła tw ić  p ie rw sze  naj trudniejsze
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kroki aa  w stęp ie  w  prak tyczne życie. Roz­
daw nic tw o przysłużać dędzie fundatorce, 
a następnie W ydzia łow i k rajow em u, który 
nadto ma mieć p raw o  oznaczania z roku  na 
rok zawodu praktycznego, w  miarę tego ja k  
stosunki rozw oju  przem ysłow ego w k ra ju  
w skazyw ać  będą na większą potrzebę, k tó ­
rej gałęzi z zaw odów  praktycznych, dostęp­
nych kobietom. Ku uczczeniu je j  pamięci 
fundacja m a nosić nazw ę:  « M alw iny i Teo­
fili Łukowskich.

P iękna  to fundacja, od tej jadnak  byłaby 
piękniejszą fundacja dająca początek j a k ą ­
kolwiek summ ą instytucji Skarbu  Polskiego, 
o którego potrzebie od tak daw no, dotąd 
bezskutecznie przem aw iam y. Być może, że 
pismo nasze nie je s t  dość rozpowszechnione, 
lecz obowiązkiem dobrze myślących P o la­
ków je s t  rozszerzać i popularyzować takie 
pomysły ja k  pro jek t  S karbu  Polskiego. Kto 
m u da początek, da początek instytucji, k tó­
ra z czasem najwięcej dobrego dla narodu 
polskiego sprow adzić zdoła.

*  *
W  B uenos-A yres, najw iększem , bo liczą- 

cem 170.000 m ieszkańców, mieście Rzeczy­
pospolitej Argentyńskie j w  A m eryce po łu ­
dniowej, p rzebyw a około 450 Polaków. 
Lubo rozproszeni po mieście, s tanow ią  prze­
cież jedną gm inę i parafię, w  której byw ają  
kazania polskie. W iększość  s tanow ią k a to ­
licy, po nich co do liczby idą starozakonni, 
którzy  się z ła tw ością  w ynaradaw ia ją ;  do 
wyznań reformowanych należy zaledwie 
k ilkunas tu .  Gmina ma własny klub, który 
posiada około dziesięć dzienników polskich; 
na mieście tu i owdzie widać polskie napisy 
na szyldach. Rękodzieła i handel stanowią 
g łów ne zajęcie tamtejszych Polaków, n ie­
którzy oddają się rolnictwu a kilku je s t  n a ­
w et adwokatami.

W  B ra z y l i i  znajduje się kilka polskich 
gmin. O Polakach tamtejszych pisze ksiądz 
Jan A dam ow ski w liście datowanym w  Tho­
mas Coelho (23 Marca 1885 r.) następujące 
slovva: . . .  « Na pochwałę naszego ludu pol­
skiego w  Brazylii muszę donieść, że pracą 
sw oją  i wytrwałością  zasłużył sobie na ogó l­
ne uznanie rządu brazylijskiego, tak, iż rząd 
ma zamiar na swój koszt sprow adzić więcej 
Polaków z Europy, tak z P r u s  ja k  z Galicji, 
i ma zakupić g run ta  dla nich w prowincji 
Parana. My Polacy nie będziemy mieli z t e ­
go korzyści, lepiejby zrobił rząd, gdyby się 
postara ł o szkoły i nauczycieli, gdyż pozo­
stajemy bez nauki i oświaty, pod gorszymi 
w arunkam i niż w  Galicji , a p racow ać dla 
dobra rządu ciężko m usim y. Lud na dorob­
ku  nie je s t  w  stanie na szkoły i na kościoły 
w ydaw ać  pieniądze, a nie ma opiekuna, k tó­
ryby  go z nieuctwa wyprow adził .  Radzimy 
sobie j a k  możemy. W  pryw atnych  domach 
dzieci uczą się u nauczyciela, jak iego  zna -  
leść można, byleby nauczył ich czytać przy­
na jm nie j .  Da Bóg, że ta sp raw a  polepszy 
się w kró tce .

Z Brooklynu, w ielkiego miasta na wyspie, 
połączonego długim  mostem z jeszcze w ięk- 
szem miastem New-Yorkiem w  Ameryce 
donoszą, że tamtejszy zamożny kupiec, pol­
skiego pochodzenia, Nowca, nabył okręt 
parow y  i nazwał go W arszawą (W arsaw ). 
Okręt ten przeznaczony do żeglugi po O cea­
nie Atlantyckim. Obrzędu poświęcenia 
okrętu  dopełniło w  Brooklynie duchow ień ­
stw o  katolickie. P rzy  tej sposobności p r z e ­
m awiano  po po lska  i po angielsku.

 ̂ Polacy odwiedzający w  większej liczbie 
i zakłady kąpielowe za granicą,  powinni żą-  
J dać od Zarządu lekarza mówiącego po pol­

sku. Tym sposobem niejeden lekarz polski, 
zostający w  kraju bez praktyki,  znajdzie 
stałą posadę i przyzwoite utrzymanie. 
W s p ie ra n ie  się wzajemne członków jednego  
narodu  je s t  obowiązkiem. Gdybyśm y lepiej 
spełniali ten onowiązek, mniej byłoby p o ­
między nami ludzi pogrążonych w  n iedo­
sta tku .  W  zakładach leczniczych w  Austrji,  
nie m ówim y tu o Galicji, uczuli już  potrzebę 
dogodzenia Polakom, zostawiającym  znacz­
ne pieniądze i zarządy kąpielow e pospro-  
wadzały ju ż  lekarzy Polaków . W  roku  b ie ­
żącym w  Czechach, w  Szlązku, w  Styrji,  
w  W ę g rzec h ,  następujący lekarze Polacy 
ordynują w  zakładach w ód mineralnych: 
W  M arienbadzie.D r. Izydor K opernickii Dr. 
K a u fm a n ; w  Karlsbadzie: Dr. Hasewicz, 
Dr Żelazow ski, Dr. K retow iczi D r. Czesław  
Sliche. W  Francensbadzie: Dr. P rzeżdzieck i; 
w  Cieplicach-Schónau: D r. W ładysław  K ra ­
je w sk i;  w  Jaw  orz u {na Szlązku): Dr. S m o ­
leński ; w  Trenczynie ( Cieplice) : D r. F ilip ­
kiewicz ; w  Gleichenbergu: D r D ulikowski 
i Dr. B r ilh l ; w  M eranie: D r. W itold Jaro - 
szyń sk i.

*  *
Pom iędzy rzeźbiarzami polskimi w  P a r y ­

żu odznacza się talentem M arcinkowski. J e s t  
rodem z Poznania, gdzie uczył hię rysować 
od profesora Jaroczyńskiego, m alarza-arty-  
sty, którego obraz historyczny Podpisanie 
trak ta tu  w Toruniu przez K rzyżaków  za p a ­
nowania Kazimierza Jagiellończyka, zwracał 
u w ag ę  znaw ców. Marcinkowski wydaje  
bronzow e medaliony zasłużonych Polaków. 
Dw a medaliony, które widzieliśmy, odzna­
czają się podobieństwem  i artystycznem 
wykonaniem, są to medaliony Bohdana Za­
leskiego i Ignacego Domejki.  Szczęśliwy to 
pomysł, ale trzeba nieograniczać się na kilku 
medalionach, lecz wydać ich wiele, zw łasz­
cza medaliony zasłużonych Polaków  zm ar­
łych lub żyjących na tulactwie powinien 
artysta rozpowszechnić w bronzie. Spodzie­
wam y się, że p iękne przedsiębiorstwo arty- 
tystyczno-narodow e pana Marcinkowskiego 
znajdzie ogólne poparcie-

NEKROl o g j A

Znowuż strata , znowuż zgon jednego  
z w eteranów  4831 r. zapisujemy.

Dnia 7 Czerwca 1885 r. umarł w  Tuluzie 
K arol Swieszewski, vvytrw a wszy w  obowiąz­
ku emigranta, to je s t  protestującego p rze ­
ciwko niewoli i panowaniu  obcych rządów  
w  Polsce.

Karol Swieszewsk* urodził się 26 W r z e ś ­
nia 1842 r .  w e  wsi tJp j j1 w W ojew ództw ie  
Mazowieckiem. Kształci* się w  korpusie  ka ­
detów w  Kaliszu, z ktorego wyszło w ielu 
dzielnych olicerów. W  czasie w ojny  z Mo­
skw ą 1831 r. służył w  13 pułku piechoty 
liniowej, który  był sformowany w  W o j e ­
wództwie Kaliskiem- Dosłużył się stopnia 
of ice ra .

P o  upadku powstania,  przybyw szy na 
em igrację, oddał się w / .u lu z ie  naukom śc i­
słym i w parę lat później otrzymał w  A ka­
demii Tuluzkiej zaszczytny stopień L icen­
cjata Nauk Matematycznych.

Zamieniwszy oręż  na książkę poświęcił 
się nauczycie lstwu i był kolejno profesorem 
matem atyki w  różny ch kollegiach francuz - 
kich, ja k o  to w  Billom (Puy de Dome),

w  Revel (Haute Garonne), w  Niort (Deux 
Sevres) i w  innych.

Ożenił się z Francuzką w Tuluzie, miał 
z niej kilkoro dzieci, z których pozostaje 
jeszcze dwóch synów . Jeden  z nich j e s t  a p ­
tekarzem w  A uvriac (Haute Garonne), d rug i 
zaś urzędnikiem w Administracji poczt i te­
legrafów w  Gahors.

Karol Sw ieszew sk i u trac iw szy  żonę, k tó ­
ra przed nim umarła, przepędził ostatnie 
lata życia swego w  Tuluzie, żyjąc aż do 
śmierci z pensji em erytalnej,  ja k ą  sobie 
wysłużył,  kształcąc przez d ług ie  la ta  młode 
pokolenia F rancuzów .

Był to człowiek sum ienny, poczciwy, 
św ia tły  i nader  sk rom ny . Kochał naszą P o l­
skę, s ta ra jąc  się aż do zgonu być je j  w ed ług  
możności pożytecznym i uczucia patrjotycz- 
ne przekazał synom swoim ! Cześć pamięci 
j e g o !

Cahors, 2 8  Czerwca 1885  r.
Jakób Ma l in o w s k i.

SKŁADKA 
N a  GRÓB LEONARDA RETTLA

Fr.
P P .  K. z W a rsz a w y  p* P. B obkow ­

skiego   12 50
—  Z. z W a rsz a w y  p. P . B obkow ­

skiego ....................................    2 50
— B obkow sk i  3 «

Razem 18

P an  M adalinski nadesłał składkę nas tęp u ­
jącą  :
Na utrzymanie g robów  po lsk ich . .  F r .  5 » 
Na 20 biletów Lote ry iS .  Kazimierza 20 » 
Dla W ygnańców  z P r u s s   10 »

Razem 35

S C ?  Z powodu wyjazdu  familii polskiej 
z Paryża  je s t  do sprzedania fortepian zupeł­
nie nowy zą pomierną cenę.

Bliższa wiadom ość w Redakcji.

1  ̂ I |V J  A  ta plaga naszego XIX
I I ^1 y wieku, której doznaje 

w ielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dała 
pochop jednem u z naszych rodaków, panu BRYN- 
K0W I T adeuszow i, jak  w ielu innym poprzed­
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentów« 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą  
razą osięgnął rezultat, na który nik t dotychczas się 
nie zdobył. — J tak, za pomocą L otion C aesaria  
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed­
wcześnie ołysiały może w  2 lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak  najśliczniejsze włosy i porost.

C en a  F la k o n ik a  F r . 4.
Udać się z żądaniami pod adresem :

Thade BRYNK, 76, rue Monge, P aris .Mr.

PRAW DZIW E I’ l l l l  l,k l  M O RISO M
^  P . ARTHAUD MOULIN

Najlepsze ze ś rodków  czyszczących 
i przeczyszczających k re w  w e  wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w  zołzach, liszajach, w yrzu tach  s k ó r ­
nych i zepsuciu krw i.

Skład g łów ny w P a ry ż u  u p .  A rthaud  
Mouliu aptekarza, 30, r .  Louis le Grand.
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